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Monsieur,

Je m'adresse a vous sur recommendation du dr.M.NEUMAN, rédacteur
en chef des "Informations médicales et artistiques”" qui m'a donné
votre adresse et m'a vivement conseillé de vous informer de ma démar-

che.

Je suis l'ami du peintre polonais BEKSINSKI.A ce titre j'ai organisé
une exposition de ses oeuvres dans une galerie parisienne,rue de
Seine, en octobre dernier.

Cette exposition a joui;d'un franc succés populaire car plusieurs
milliers de personnes 1l'ont visitée.L'écho qu'elle a suscité auprés
de 1'élite culturelle de Paris a toutefois été faible.

cela est i en partie a la marginalité de 1'art de BEKSINSKI’qui
réste é%ranger aux courants qui traversent la France.Bien que treés
célébre en Pologne,ou il est une sorte de peintre “national" BEKSIN-
SKI ne s'inscrit pas dans les tendggces contemporaines qui prédomin-
net dyl Occident.En partie donc les réticence du monde culturel
parisien resultaient de ce que 1l'exposition des oeuvres de BEKSINSKI
a été ressentie comme une compétition avec les peintres accéptés

en France et non comme ce gqu'elle a é&té en réalité c'est a dire

une comparaison avec la culture, l'univers et 1'art polonais.

dont BEKSINSKI est une sorte de "clé" de comprehensunl)&flpuc rg,d:?
Ces retlcences ont été voulues et je ne crois pas qu'elles puissent
étre surmontées.

En partie toutefois le faible écho que 1l'exposition des tableaux

de BEKSINSKI a rencontrée auprés de 1'élite artistique parisienne

rgéulte tout simplement des imperfections de la communication.Bien

(Taki list (ktorego niepelny skan widnieje powyzej) wyslalem do szeregu dziennikarzy i
galerii ktorych adresy podal mi przychylny mi pan Neuman, krytyk sztuki w malym pismie
medycznym, ktory spotkal sie z tworczoscia Beksinskiego poprzez moja wystawe w Valmay)
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RAYMOND BANAS

DIRECTEUR DE LA
MAISON DE LA CULTURE ET DES LOISIRS

oy Bz, B P o el o
27 Sl ,.
a Zf):nb/.d Lo S FT A L

S e /ﬂ‘uﬂ’ W‘W

36, rue Saint-Marcel - 57000 METZ @ 87325324

(Banas byl dyrektorem domu kultury w Metzu. Po wizycie na drugiej wystawie Beksinskiego
w Valmay zaproponowal mi zrobienie wystawy u siebie. Wlozyl w nia wiele pieniedzy 1
serca, tak iz wystawa yla udana. Kiedys, bedac w Warszawie, odwiedzil Beksinskiego ktory
(jak mi sie potem Banas skarzyl) przyjal go lodowato i nawet slowa ,,dziekuje” nie powiedzial
za wystawe. Jak to juz zrobil gdy mu zarzucalem iz rowniez nie podziekowal Margonariemu
za wystawy we Wloszech, Beksinski zaslonil sie nieznajomoscia jezyka).
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Hommage a BEKSINSKI M g U e
Carte éditée a l’occasion de l’exposition .
rétrospective de l’ceuvre de 1’un des plus Ll/j @f M}.@
grands peintres polonais contemporains ~

qui s’est tenue a Paris en octobre 1985 { d’ o E’ w\"h
i la Galerie Valmay, 22, rue de Seine L 2 L 2 (,
Tél. (1) 43 54 66 75 o &
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(To byla kropla ktora przelala waze. Znalazlem te kartke, napisana przez mego asystenta,
Bogdana Michalskiego, do swego znajomego w Stanach Zjednoczonych, gdzies zagubiona w
moich papierach. Czytajac ja zlosc mnie ogarnela ze przed swymi przyjaciolmi Michalski
sobie przypsuje organizacje wystawy w Valmay, a na dodatek chwali sie ze zarobil ,,spory
szmal” ktory ja musialem mu placic za to tylko ze w galerii przyjmowal nocami swoje
panienki, czestowal je moim szampanem 1 przechwalal sie przed nimi jakiego to on wynalaz
wielkiego malarza. Natychmiast zaplacilem Michalskiemu pieniadze jakie mu przyrzeklem do
konca wystawy 1 pozegnalem sie z nim na zawsze.)
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Piotr DMOCHOWSKI Monsieur Michel Reinette
5¢48qedes Montferrants 7save.du Général Laperrine
78160 Marly le Roi 75012 Paris

Trés cher Michel

Je me permets de vous envoyer le dernier nr. de la revue "PENTHOUSE" qui consacre
sa rubrique "Art" &4 BEKSINSKIYJ'espére toujours qu'un jour j'aurai aussi le plai=-
sir de vous montrer le film et &4 cette occasion poursuivre notre discussion ina=
chevée,

Trés & wvous

(Michel Reinette byl dyrektorem dziennika wieczornego w kanale ,,FR 3” francuskiej
telewizji. Choc po cichu podrywal moja zone, zywilem do niego wiele sympatii. Dzieki tej
znajomosci mialem szereg reportazy telewizyjnych zrobionych przez jego podwladnego
dziennikarza, Bernarda Tavera, z roznych wystaw paryskich Beksinskiego, w tym rowniez z
wystaw w mojej galerii, na rue Quincampoix, w latach 90tych )
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Aéroports De Paris

La Galerie d'Art

Monsieur Piotr Dmochowski
Marly le Roi

Monsieur,

Je vous remercie de l'invitation que vous m'avez adressée
pour le vernissage de 1'exposition de Beksinski.
J'avais déja remarqué sa peinture 1'an dernier dans la méme
galerie, avant le Salon de Mai.
Je serais trés désireux de l'exposer 1'an prochain & Orly.
J'ai déja plusieurs artistes de fantastique avec lesquels il pourrait faire un
groupe de qualiteé.
Voulez vous, si ma proposition vous agrée, me téléphoner
pour gque nous en parlions.
Dans cet espoir, je vous prie d'agréer, Monsieur, mes
meilleures salutations.
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Jacques BERTHAUT
Manifestations Culturelles

(Ta wystawa na lotnisku Orly kolo Paryza doszla w koncu do skutku, lecz nie dala nic 1
niewielu ludzi ja odwiedzilo)
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Dear Sir,

As a close friend of the Polish painter BEKSINSKI, I should like to

propose organizing an exhibition of his paintings at your gallery.

I should point out that, although he is little known in the Vest,
BEKSINSKI is one of Poland’'s most famous contemporary painters and is
admired and revered there as the country's "national” painter. His
works were exhibited in Italy (Mantua and Florence) by Mr Margonari, an
art collector, in 1979, 1981 and 1983, and last October I myself
organized an exhibition of 22 of his paintings in a gallery in the Rue
de Seine, Paris. This show was a great success with the public,

attracting as it did several thousand visitors.

Neither of the Italian exhibitions nor the one held in Paris was
organized with a view to selling BEKSINSKI's pictures. But now the
time is ripe for an exhibition/sale. As the paintings are in France,

there is no transport problem involved.

I should add that I have produced a short documentary film on
BEKSINSKI's painting. It was made to accompany the Paris show and
would be suitable for use with the exhibition I am proposing.

If you find that the enclosed material prompts you to view the idea of

an exhibition/sale of BEKSINSKI's work favourably, please do not

hesitate to contact me for any information you may require.

(Ten tekst zostal wyslany do szeregu galerii angielskich i amerykanskich)






Biuro Wystaw Artystycznych wtodzi

90-607 todz ul. Wolczanska 31/33
Telefony: 311-24. 279-95

Pan

Piotr Dmochowslki
Szanowny i Drogi Panie,

Serdecznie dziekuje za pamieé, czego wyrazem byl
kolejny piegkny katalog oraz list z 25 lutego br.
Z rados$cig i satysfakcja przyjalem Paiiskg propozyeje
wigeczenia do mojej wrzesdniowej wystawy polskiego rysunku
wspblczesnego w Instytucie, rysunkdéw Beksiriskiego
pochodzgcych z Pana kolekcji. Przyznam, iz wybawil mnie
Pan z klopotu, gdyz scenariusz mojej wystawy przewidywal
réwniez udziai Beksinskiego, tyle tylko, Ze nie wiedzialem
skad zdobede jego rysunki.

Z gbry ciesze sie¢ na spotkanie z Panem w kwietniu,
tym bardziej, iZz mam do Pana sprawe, ktérej nie da sie
zalatwié¢ korespondencyjnie gdys wymaga jednak bezpoéredniej
OZMOWY .

Uklony dla Malzonki.

serdeczne pozdrowienia

Bernard Kepler



PRESENTATION DU PEINTRE POLONAIS BEKSINSKI AU SALON
"FIGURATIONS CRITIQUES"

Le catalogue joint au dossier de candidature contient la biographie de Beksinski, la
bibliographie qui lui a été consacrée, les indications concernant les expositions de ses

tableaux et les films sur ses travaux.

La présente note a pour objectif de signaler que l'art de BEKSINSKI se situe en marge des
courants qui traversent la France. Sa candidature au Salon a donc pour objectif davantage de
montrer au public francais un peintre en quelque sorte "national" en Pologne, dont l'art
explique, mieux que toute analyse philosophique pourrait le faire, I'ame polonaise
contemporaine et l'esprit de ce pays, que de mettre ce peintre en compétition avec les
artistes francais qui pratiquent un tout autre genre de peinture. C'est parce que l'art de
BEKSINSKI est un peu la clé de la compréhension de la Pologne contemporaine que sa
candidature est proposée au Salon. C'est donc dans cet esprit que l'acceptation ou le refus de

cette candidature devraient se faire.

Piotr DMOCHOWSKI
5, sq. des Montferrants
78160 Marly-le-Roi

tél : 39-58-32-47

(Musialem sie mocno wysilic i uzyc wszytkich moich umiejetnosci oratorskich by ich
przekonac aby przyjeli obrazy Beksinskiego na ten Salon. Potem sie zaprzyjaznilem z jego
dyrektorka, Mirabelle Dors. Dzieki tej znajomosci poznalem Koreanczyka Kima z ktorym
Dors kolaborowala. A dzieki Kimowi udalo mi sie za stosunkowo niewielkie pieniadze zrobic
pierwszy, a potem drugi album Beksinskiego. Gdy otworzylem mojaz wlasna galerie, Dors
uznala mnie za « zdrajce » ktory sie « zburzuaznil » 1 zerwala ze mna stosunki)



